ką jest 3 strona dzisiej- 
jiata Młodych” wydru- 
nie plakatu, który będzie 
j w tej chwili 


W organizowane! 
U akcji „Powitanie g 
bo zostawionej wo 
ini miejsce naj 
apyszoklasistow L 


Niedawno zako- 

przez caly lipiec 

ckiego Kola Naukowe- 
któ Uniwersytetu Łódz- 
| Sendzu. Studenci zin- 
ali zachowane zabytki 


każd 


na stronie 6 


Plakat nale- 
[nej rubryce 
iższej zbiór- 
b nazwisko 


nych czasów, dokonali także prze- 
glądu wszystkich cmentarzy, in- 
wentaryzując zabytkowe groby 
uczestników powstań narodowo- 
wyzwoleńczych, żołnierzy walczą- 
cych z hitlerowskim okupantem 
mieszkańców poległych w obronie 
władzy ludowej oraz ludzi, którzy 


a także rozwiązać problem ochro- 
ny ginącej fauny, opracowali tzw. 
czerwoną księgę. Jest to katalog 
rzadkich zwierząt żyjących na roz 
ległych terenach Związku Radziec 
kiego. Obejmuje on 100 gatunków 
m.in. czerwonego wilka, niedźwie- 
dzia himalajskiego, tygrysa, żubra, 
lamparta, bobra azjatyckiego i in. 
Każdy gatunek jest szczegółowo 
opisany, opatrzony zdjęciem oraz 
informacjami na temat liczebności 
i miejsc występowania. Kopię tego 
ważnego dokumentu otrzymała 
Międzynarodowa Rada do spraw 
Ochrony Przyrody. (mh) 


Fot.J. Dąbrowski 


Ognisko TKKF „Rekreacja” organizuje 


„dą środę, sobotę i niedzielę w godz. od 


adto Ogni 


leciuga” organizowane będą gry 


jek godz tejęs „Rekreacja” zaprasza dzieci we 


'owe. 


do klubu „Gastronom” na około 
(ws) 


i klasę osoby, 
Waszego szc: 
zgłosić, a pot 
nym miejscu na terenie szkoły. 


do której ci, którzy chcą do 
zepu wstąpić, powinni się 
em wywiesić go w widocz- 


Redakcja „Świata Mł 

cja „, odych” życz - 
wodzenia i sukcesów w Waszej hora 
nej działalności! (ek) KŚ 


szczególnie przyczynili się do roz 
woju - społeczno-gospodarczego 
danej miejscowości. Do akc ji tej 
włączyły się harc erskie zastępyNie 
obozowej Akcji Letniej Mając za 
podstawę opracowaną przez kie- 
rownictwo obozu naukowego an 
kietę, przeprowadzają oni opisową 
i fotograficzną dokumentację tych 
miejsc, nadsyłając zebrane materia- 
ły.do Komendy Chorągwi ZHP. 
Zapoczątkowana w czasie tego 
rocznych wakacji wspólpraca stu- 


„dentów łódzkich i harcerzy woje- 


wództwa sieradzkiego rozwijać się 
będzie latem przyszłego roku. (ws) 


TURYSTA 
NA 
ŚWIECIE 


OPOLE (PAP). Już trzeci raz 
w tym roku, kraje o rozwiniętym 
ruchu turystycznym obchodzić 
bedą 28 września „Światowy 
dzień turystyki”. Ustanowiony 
on został przez Światową Orga- 
nizację Turystyczną jako uro- 
czyste zakończenie corocznego 
sezonu wędrówek po kraju ipo 
za jego *granicami w Polsce 
święto organizowane jest przez 
największą organizację turysty- 
czną - znane wszystkim Polskie 
Towarzystwo Turystyczno-Kra 
joznawcze. W dniach 24-26 
września na Opolszczyźnie od 
będą się centralne obchodv 
dnia turystyki. Przygotowywana 
jest m. in impreza pn. Polacy 
na szlakach świata”, w której 
wezmą udział znani podróżni- 
cy, dziennikarze, alpiniści. pisa- 
rze i żeglarze spotykając się 
z młodzieżą I mieszkańcami te- 
go regionu. Odbędą się także 
spotkania przewodników turys- 
tycznych i przedstawicieli biur 
obsługi ruchu turystycznego 
PTTK, na których wymienic bę- 
da oni mogli swe doświadcze 
nia. Obchodom dnia turysty to- 
warzyszyć będą liczne imprezy 


folklorystyczne ' kulturalne 
(mh) 


HARCERSKA 


GAZETA 
NASTOLA 
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Dziś przedstawiamy: 
Raymond 


Barre 
i jego rząd 


W ostanich dniach sierpnia prezy- 
dent Francji, Valery Giscard d'Esta- 
ing, przyjął dymisję premiera, Jacqu- 
esa Chiraca i jego rządu. NOWYM 
PREMIEREM ZOSTAŁ  RAY- 
MONDE BARRE, uchodzący za 
świetnego ekonomistę. Ma 52 lata, 
jest profesorem prawa i do 1959 r. 
wykładał na wyższych uczelniach Ca- 
en i Paryża. Przez 6 lat działał jako 
przedstawiciel Francji w EWG i ode- 
grał zasadniczą rolę w stworzeniu po- 
lityki współpracy walutowo-gospoda- 
rczej krajów członkowskich tego 
ugrupowania. Od stycznia br. był mi- 
nistrem handlu zagranicznego Fran- 
cji. Nie należy do żadnej partii. 

W ten sposób po raz pierwszy po 
18 latach, tzn. od początku istnienia 
V Republiki, gaulliści utracili urząd 
premiera. W nowym jednak rządzie 
wśród trzech najbliższych wspołpra- 
cowników premiera, zwanych minis- 
trami stanu, znalazł się jeden z czoło- 
wych działaczy tej partii, Olivier Gui- 
chard. Większość b. ministrów utrzy- 
mała teki zmieniając ewentualnie 
przydział resortu, ałe zwiększyła się 
do 4 ilość ministrów nie należących 
do żadnej partii. Jednym z nich jest 
NOWY MINISTER SPRAW ZA- 
GRANICZNYCH, LUIS DE GUI- 
RINGAUD. Nie udało się natomiast 
wciągnąć do udziału w rządzie przed- 
stawicieli partii lewicowych współ- 
pracujących z komunistami w ra- 
mach Zjednoczonej Lewicy. 

Głównym zadaniem rządu Ray- 
mond Barre'a ma być zahamowanie 
inflacji i obrona franka. Po lekkim 
ożywieniu w pierwszym kwartale br. 
stan gospodarki francuskiej znowu 
się pogarsza. Produkcja jest niższa 
o 2 proc. w stosunku do 1974 r., 
natomiast siła nabywcza ludności 
wzrosła. Powoduje to stałą zwyżkę 
cen. W br. pójdą one w górę znowu 
0 12 proc. Frank - kiedyś posiadający 
siłę nabywczą równą marce RFN - 
stracił połowę swej wartości. Premier 
Barre będzie próbował wprowadzić 
oszczędności i przyhamować wzrost 
płac. Czy koszty tego „zaciskania 
pasa” nie spadną jednak przede 
wszystkim na ludzi pracy? Komuniści 
ustosunkowali się do zmiany rządu 
z dużą rezerwą. (jm) 
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uzbrojone oddziały policji 


y oe. | strony tłumy murzyńskich demonstrantów głównie młodzie 
9) 


tv szkolnej I studentów 
Z jednej strony pole, 


kara 
silników. Nadlatują helikoptery 


granatów łzawiaących 


szturm oddziały naziemne policji. Na kamienie demonetrantc 


Nie strzelają w powietrze 


wiadają seriami pocisków 


nogi, ale na wysokość piersi 


Grupki białych gapiów stojących w bezpiecznej o 


> drugiej 
zaciśnięte pięści 
w. W pewnej chwili okrzyki demonstrantów ragłusza ryk 
Na demonstrantów spada des 


Równocześnie 


z drugiej - wycelowane luty 


rer 
akcją z gócy, przypuszczają 
yw odpo 


nie celują pod 


Jleglości przygla 


dają się masakrze jakby ta było widowisko tc atralne. Pewien furysta 
ingielski nie mogac patrzeć na to, zapadn jl błalego kierowcc Chyba 
trochę przesadzają Wcale nie - odparł ze spokojem. - Uważam 


są calkiem lagodn 


* 


Opisane zdarzenia miały miejsce 
26 czerwca br. w Soveto, najwię* 
kszym skupisku czarnej ludności 
(ponad 200 tys. mieszkańców) na 
przedmieściu Johannesburga 
w Republice Południowej Afryki. 
Od tego czasu RPA jest widownią 
coraz gwałtowniejszych wystąpień 
ludności murzyńskiej. Podobnie 
jak w Soveto przebiegały demons 
tracje w Kwazakele w pobliżu Port 
Elizabeth, w Uitenhague, Lady 
Trere, w Mamelodi - murzyńskiej 
dzielnicy przylegającej do Pretorii, 
stolicy RPA. Wszędzie odpowie- 
dzią na żądania demonstrantów 
były pałki i kule policjantów. Re- 
zultatem tych krwawych represji 
są setki zabitych i rannych. 
a w więzieniach przebywa ponad 
1000 działaczy i przywódców mu- 
rzyńskich 


rzeciwko czemu protestują 

czarni Afrykanie w RPA? 
Młodzież Soveto wystąpiła prze- 
ciwko rozszerzaniu nauki języka 
africaans, który uważany jest przez 
czarną większość jako symbol pa- 
nowania białych. Ale obecnie nie 
chodzi już tylko o to, Afrykanie 
występują przeciwko całemu syste- 
mowi rasistowskiemu — aparthei- 
dowi. Kto nie przeżył okupacji hit- 


uwierzyć, że jeszcze dziś może ist- 
nieć na świecie tak kompromitują 
cy białego człowieka system dys- 
kryminujący czarną ludność. 


Twórcą apartheidu jest syn nie- 
mieckiego misjonarza, Werner 
Max Eiselen, który urodził się 
przed 75 laty w Transwalu (RPA). 
Jego rasistowska teoria rozwinęła 
poglądy Burów, potomków holen- 
derskich kolonistów, którzy prze- 
szło 300 lat temu przybyli do Afry- 
ki Południowej. A poglądy te były 
nieskomplikowane i proste. We- 
dług nich świat dzieli się na dwie 
grupy: panów i sługi. Przy czym 
panami są biali, sługami czarni. 
Pierwszym należy się władza 
i wszelkie przywileje, drugim — 
nic. 

Ale teoretyk rasizmu poszedł je- 
szcze dalej — głosił on konieczność 
odseparowania rasy białej, jako 
wyższej, od niższej rasy czarnej. 
Stąd właśnie apartheid — w języku, 
którym posługiwali się Burowie 
znaczy: oddzielnie. 


* 


* 


Republika Południowej Afryki, 
będąca spadkobierczynią dawnych 
posiadłości burskich doprowadziła 
szaleńcze pomysły Eiselena do mo- 
nstrualnych rozmiarów. A głów- 
nym ich realizatorem był obecny 
premier RPA, Baltazar Johanes 
Vorster. Jako członek Partii Naro- 
dowej, która 30 lat temu przejęła 
władzę, był współtwórcą najbar- 
dziej skomplikowanego systemu 
prawnego wszechczasów. Setki 
ustaw, dekretów i przepisów, 
opartych na jednym kryterium nie- 
równości ras, ustala w najdrobniej- 
szych szczegółach codzienne upo- 
korzenia 18 milionów Murzynów 
tyrających dla 4 milionów białych. 


byście mieli jakie takie wyo- 

brażenie o apartheidzie kilka 
przykładów prawnego systemu 
RPA. Otóż oddzielenie ras polega 
m.in. natym, że 18 mln czarnoskó- 
rym mieszkańcom tego państwa 
przydzielono zaledwie 14 proc. po- 
wierzchni kraju, zaś 86 proc. za- 
strzeżono dla białych. W rezultacie 
czarni obowiązani są mieszkać 
tam, gdzie wskaże im biały, ale 


jednocześnie muszą, pracować. 


gdzie zechce biały. W większości 
<ą oni zgromadzeni w tow. bantux 
tanach czyli „krainach ojczy» 
rych”, jak je nazwal iselen. Rów 
nocześnie zezwala się Murzynom 
na pobyt poza bantustanami, ale 
obwarowane jest to szeregiem 
przepisów. Po pierwsze, zarówno 
kobieta jak i mężczyzna nieeurope 
jskiego pochodzenia mimi stale no 
<ić przy sobie podstawowy doku 
ment - legitymację rasowej przy 
należności. Ponadto każdy Afryka 
ficzyk, który ukończył 16 lat musi 
posiadać tzw. książeczkę osobistą 
Dokument ten zawiera m.in. od 
cisk palca. fotografie, dane o za 


trudnieniu, potwierdzenie opłace- 
nia podatków oraz zezwolenie na 
przebywanie poza „.rodzinnym” 
bantustanem. Nawet, jeśli Murzyn 
poszukuje pracy, musi mieć na to 
zgodę władz. Prawo zamieszkania 
w mieście (do niedawna były one 
wyłącznie terenem białych) lub re- 
jonie uprzemysłowionym ograni- 
czone jest wyłącznie dla pracowni- 
ka. Nie może więc z nim zamiesz- 
kać jego najbliższa rodzina. Żona 
może odwiedzać męża, ale jej od- 
wiedziny ograniczone są do 72 
godzin. 


Murzynom zabrania się udziału 
w jakichkolwiek zebraniach, nale- 
żenia do związku zawodowego, 
partii politycznej. Dyskryminacja 
rasowa rozciągnięta została rów- 
nież na strefę kultury. Przeszło 12 
tysięcy tytułów różnego rodzaju 
książek jest zabronione dla czar- 
nych, ponieważ głoszą równou- 
prawnienie wszystkich ludzi bez 
względu na kolor skóry. Murzyn 
może mieć własny dom tylko w re- 
zerwacie plemiennym. Gdy tylko 
w na obszar białych traci 
wszelkie prawa. Nawet w bezkres- 


nych 


y Iovetn, Ma 
Kwazakele itd), w strat 


mysłowionych, mlsi 


wani czarni robotnicy. M 


ma prawa kupić snbie „4 
było przynajmniej 


płaca jest > zasady póę 


ciokrotnie niższa ni bial 


mika. Pr U tkir 
prawa wykonywać prz i 
ącej wysokich kwalif, 


O więzieniach 
w nim terrorze lepie 


nać — zbyt są makabr 


d dwóch lat 

uderzają [ale 
zambiku i Angoli 
jest już tylko wsp 
W Rodezji 300 rys. biał 
towuje się ze ślepym 
wienia czoła rewoluc 
skiej. Ich los jest kw 
czasu. Przyszła więc r! 
i na RPA — ostatni ba 


panowania w czarnej Afr 


Vorster, „„oświecony 
tkimi  wydarzeni 
zbudować zaporę pr 
chronnej konfrontac 
białej i czarnej. P. 
starał się usunąć L 
których sąsiednich 
ńskich obiecując modyfika 
tyki rasowej. Oferował 


war wątpliwej jakości 
„niezależnych” t 
Z grubsza chodzi o to, by K 
Murzyna w RPA przydzie 
rezerwatu plemienn 
nego do rangi autonc 
nostki politycznej. Tym 
wszyscy Murzyni tracj 
two południowoafrykar 
którzy mieszkają w bi 
nach — czyli olbrzymia 


byw 


nach”, usytowanych w. "u 
łych miast (np w iż ią tą 


Usiłują hamować 


Na amerykańskiej scenie wyborczej poja- 
wil się trzeci kandydat na prezydenta, LES- 
TER MADDOX. Pragnie on kandydować 
z„ramienia Amerykańskiej Partii Niezależ- 
nej, która skupia w swoich szeregach skraj- 
nie reakcyjne i konserwatywne elementy za- 
równo spośród republikanów, jaki demokra- 
tów. Maddox był przed Carterem gubernato- 
rem Stanu Georgia i w połowie lat sześcdzie- 
siątych zasłynął jako ultrarasista zabraniając 
Murzynom wstępu do stanowiącej jego włas- 
ność restauracji. 
tamtych. Występuje on pod hasłami: usunię- 
cia sekretarza stanu Kissingera jako główne- 


go „winowajcy” polityki odprężenia, protes- 
tów przeciwko wspólnym szkołom dla mło- 
dzieży białej i czarnej oraz gorącego popar- 
cia dla rasistowskich reżimów w Rodezji 
i Republice Południowej Afryki. 


Maddox nie liczy się jako finalista w wy- 
ścigu do Białego Domu. Może zebrać zaled- 
wie kilka procent głosów, sporą część z nich 
odbierając Carterowi. Niektórzy bowiem 
„„południowcy”, zdecydowani głosować na 
swego krajana, woleliby oddać głosy na zde- 
klarowanego konserwatystę i rasistę. Ale 
znacznie ważniejszy jest inny aspekt tej spra- 
wy. Te parę procerit potencjalnych zwolen- 


ników Maddoxa świadczy, że część Amery- 
kanów myśli podobnie jak on. 

I nie ogranicza się ona niestety do tych 
paru procent. Konwencja tejże Amerykań- 
skiej Partii Niezależnej w Chicago, w pier- 
wszej kolejności usiłowała powierzyć swą 
nominację RONALDOWI REAGANOWI, 
który do momentu zakończenia konwencji 
Partii Republikańskiej konkurował z obec- 
nym prezydentem Fordem o kandydowanie 
z ramienia tej partii. 


Reagan również reprezentuje skrajnie re- 
akcyjny kierunek. Nie atakuje wprost w ca- 
łości polityki odprężenia, kwestionuje ją jed- 
nak we wszystkich istotnych punktach. Kry- 
tykuje uchwały Konferencji w Helsinkach, 
z ZSRR i krajami socjalistycznymi chciałby 
rozmawiać z pozycji siły, jest zaciętym wro- 
giem Wietnamu i nie może sobie darować 
wycofania się USA z tego kraju, w Afryce 
borniłby do upadłego starych porządków, na 
Panamie siłą wymusilby utrzymanie amery- 


kańskiej okupacji strefy Kanału Panamskie- 
go... Swoje credo w tych kwestiach przypra- 
wia demagogią kreując się obłudnie na ob- 
roncę wolności i moralności w polityce Naj- 
ważniejszą więc decyzją konwencji Partii Re- 
publikanskiej było odrzucenie jego kandyda- 
tury na prezydenta. Mógł on bowiem spowo” 
dować niebezpieczne zmiany w sytudc 
światowej. 

Reagan przegrał na konwencji z Fordem 
znaczną — jak na wcześniejsze przewidywa 
nia — ilością 170 głosów. Ale nie zmienia 10 
faktu, że blisko połowa delegatów na konwe- 
ncję sympatyzowała z jego kierunkiem 
W czasie obrad konwencji dominował zresz 
tą duch konserwatyzmu. Ani jeden z bardziej 
postępowych, liberalnych — jak się to w Ame” 
ryce mówi - senatorów nie odważył Si 
otwarcie zaatakować tych dawno już zban- 
krutowanych haseł i poglądów. Świadczy to 
o przesuwaniu się Partii Republikańskie! 
w prawo, I o tym, że spora część społeczen*" 


Z WIZYT 


ie, córki nie ma w domu. Jest 
na zebraniu w Płocku. Mówiła, 
że wróci koło trzeciej, może 
pan zaczeka... Proszę dó środka... 

Wchodzę do jasnego przestronnego wnętrza 
tzw. agronomówki, w której od trzech lm 
mieszka p. Urszula Gątarek wraz z mężem 
i dwiema córeczkami: ośmioletnią Agatą i czte- 
roletnią Gretą. Moja rozmówczyni - matka 
starościny tegorocznych dożynek pani Anas- 
tazja Urbańska jest osobą rozmowną i bezpo- 
średnią, Po kilku minutach traktuje mnie jak 
starego znajomego. Z dworu dobicj ją głosy 
bawiących się dzieci. Pani Anastazja — jak 
każda chyba babcia — uśmiecha się, ilekroć 
tylko przypomina sobie o swoich wnuczkach 

- Niech pan pomyśli - mówi — dla dzieci 
taka wieś to prawdziwy raj. Cały dzień na 
świeżym powietrzu bez względu na porę roku. 
Mogą się bawić i nie trzeba ich trzymać za 
rączkę. Nie ma obawy, że wpadną pod samo- 
chód... Piją mleko „prosto od krowy”. I nikt 
na nie nie chucha, bo tutaj nie ma na to czasu 
Rodzice od rana do wieczora pracują, więc już 
od najmłodszych lat uczą się samodzielności. 
Jak przyj m z Krakowa — to różnica aż się 
rzuca w oczy. — Nie są tak nerwowe jak nasze 
miejskie. 

Ostatnie zdanie jest dla mnie zaskoczeniem. 
Moja rozmówczyni spostrzega to. — Pan nie 
wie, pochodzimy z Krakowa! 


Poszukuję 


Interesuję się lotnictwem, a zwłasz= 
cza przebiegiem II wojny światowej 
w powietrzu. Poszukuję też następują= 

icych książek „„Wojna powietrzna 
w Polsce — 1939”, ,„Kamikaze - boski 
wiatr”, „Alarm w St. Omer”, W za- 
mian ofiaruję prospekty samochodowe 
-[irm zachodnich, książki z serii BKD 
lub egzemplarze „Małego Mode- 


larza”, >. 
Zbigniew Andruszko 


32-625 Przecieszyn 212 woj. kato- 
wickie 


Konstanty Łachirowicz lat 
16, Plac Grunwaldzki 2/6, 82- 


300 Elbląg; interesuje się fil- 
mem, muzyką młodzieżową 
i sportem. 


Beztroskie dziewczęta 


Piszę ten list pod wpływem wypo- 
wiedzi Małgośki ze 10] nr „„ŚM”, Wie- 
le dziewcząt pisze o chłopcach, którzy 
„nie dorośli” do miłości. Myślę, że jest 
także spora grupa dziewczyn, które 
beztrosko poczynają sobie z uczuciami 
chłopców. Gdy zawiodą nasze zaufanie 
pytają: „O co ci chodzi, nie bądź śmie- 
szny”, A ja wcale się nie dziwię, że taka 
postawa, jaką reprezentuje Małgośka, 
spotyka się z dezaprobatą. Jakże naiw- 
nie pyta ona, czy nie ma ia do 
rozrywki. Oczywiście, że ma i na pew- 
no nie o pójście na ognisko chłopak 
miał do niej pretensje! Erę! mu 
z pewnością o to, że całowała się 
swoimi kolegami. Przecież wiedziała 
co robi.., A więc pałę czk 
tu, zwracajcie uwagę na swoje post 
wanie i nie róbcie wielkich oczu, gdy 
pewnego dnia chłopak nie będzie już 


tolerował waszego — często zbyt swo- 
bodnego - zachowania. , 
Niezazdrosny Piotrek 


Czy to uczciwe? 


Wielu czytelników „ŚM” chce na- 
wiązać korespondencję z rówieśnika- 
mi, ale gdy ich adres znajdzie się 
w „ŚM”, nie odpowiadają na listy. Ja 
np. napisałam do czterech dziewczyn, 
ale od żadnej z nich nie dostałam odpo- 
wiedzi. Czy to jest uczciwe? 

Wiesława Ławniczak 


OD REDAKCJI: niestety, nie jesteś- 
my w stanie zagwarantować wszyst- 
kim czytelnikom, piszącym na adresy 
podawane w ramce, że otrzymają od- 
powiedź! Zapewne listów przychodzi 
bardzo dużo, adresaci nie są więc 
w stanie wszystkim odpisać. Nie 
można ich potępiać! 


Rozstać się 
było trudno... 


Już wrzesień i nauka w szkole... 
a ciągle wracam myślą do letnich waka- 
cji, kiedy to część z nas wypoczywała 
na koloniach i obozach. Najmilej chy= 
ba wspominam noce spędzone w na- 
miocie i*nie dający się opisać nastrój 
w czasie zabaw przy ognisku. Pozna- 
łem też ciekawych ludzi, a mój zasób 
wiedzy o Polsce znacznie się zwiększył. 
Sierpień spędziłem na koloniach we 
Wrocławiu. Było bardzo fajnie, a duża 
w tym zasługa kierownictwa kolonii, 
które potrafiło stworzyć cudowną at- 
mosferę. Organizowano dla nas m. in. 
wieczorki taneczne połączone z kon- 
kursami. Dość nieoczekiwanie zakoń- 
czył się plebiscyt na najsympatyczniej- 
szego kolonistę. Zwyciężył... kierow- 
nik. Kadra wychowawców była wspa- 
niale dobrana. Traktowano nas jak 
równych sobie, ale ź przykrością mu- 
szę stwierdzić, że nie zawsze rewanżo- 
waliśmy się jak należy! Zbyt często 
nasze wybryki miały epilog na apelu. 
Po czterech tygodniach wspólnych 
przeżyć nadszedł dzień odjazdu. Poże- 
gnalny wieczorek trwał do północy 
i wierzcie, że rozstać się było bardzo 


dno. 
w. Marek 


i kocha cię. Czego więcej chcesz?” q koń 
pobrali się. Urszula skończyła hnik k ij 
um 


| zdała do Akademii Rolniczej. Zięć Początk Materiał 
wo. pracował jako agronom w Wi ' i 


Jak to?! Siarościna dożynek ogólnopol 
skich pochodzi z miasta? 

— Mieszkaliśtmy w Krakowie 
kończyła liceum, ple = pan rozumie 
jest ciężko, Kłopoty z mieszkaniem, [U 
u dobrą pracę. Tu niedaleko. w Flockiem 
moja teściowa miała gospodarkę Kiedy umar 
hi pali do ti ER La ej 0 NP + m, 

p zło p wasze!” Pojechały, 0 A Jawie zalożon 
nie „niestowo" nie wiedziały, jak się z rolą spółdzielnię La Rz wybrany pr 
obchodzić. Jakiś czas prowadziły sklepik 1 córka cr jako agronom. Pa czterej 17 
Urszula próbowała zdawać do Akademii Rol miesiącach zrobili go prezesem Wojewói 
miczej w Warszawie, ale się nic dostala, Zaczęla 
się więc czyć w technikum rolniczym, Już 
tylko przedmioty specjalistyczne bo maturę 
miala zdaną w onólniaku Na wsi poznala 
swejto przyszłego męża Z początku wanle się 
jej nie podobał. Tyle, że trudno bylo o porząd 
ne towarzystwo, a agronom to zawsze 004 Ja 
go od początku polubilam i mówię jel „Chło 
pak wykształcony, pracowity, Z przyszłością 


tam Urszula 
w mieście 
udnó a później w Modelu, Model - to najley lej 
w województwie rolnicza spółdzielnia prod 1 


uk 
cyjna. Zięć ma w tym swoją zasluę, 1 


ulką 


go Związku Spółdzielni, a ona zostala p" 
ną w Stawie. Zeby na wsi kabieni hlapor 
prze wadniezyła, tego je 


ee (u nie byl | 


oma jest obrotna, Jak objęla stanowiat 
byla to dosłownie zabita dechami wiocha 
dojechać, do przystanku ponad kilomet. | 1, 
szło się po kolana w błocie, O samochody, 


maszynach można była najwyżej mar y 
atarala się, żeby aslalt położyli, wykomi 


ĆMA NAŚLADUJE... 
NIETOPERZA 


ak wiadomo nietoperze mają doskonały „„radar”. Fale ultradźwiękowe 

powstające w krta! stają uformowane w wiązkę w pysku zwierzęcia. 
Rolę odbiorników wiązki odbitej od przeszkody pełnią uszy nietoperza. To 
urządzenie echolokacyjne jest tak doskonałe, że pozwala wykryć obiekt 
o średnicy 0,12 mm z odległości kilku metrów. 

Wydawałoby się, że ćma na którą poluje nietoperz jest bezradna wobec 
swojego przeciwnika. Tymczasem — jak wykazały badania amerykańskiego 
biologa Kennetha Roedera — owad potrafi skutecznie uniknąć ataku. 
Pomaga mu w tym parzysty narząd tympanalny tj. rodzaj „uszu”. Po 
bokach ciała w miejscu gdzie tułów łączy się z odwłokiem z ują się 
zagłębienia nakryte błoną i zaopatrzone w dwie komórki nerwowe, Pisk 
nietoperza wprawia w drganie błony narządu tympanalnego. Reaguje na 
nie czulsza z komórek nerwowych, tak więc ćma wie o grożącym niebezpie- 
czeństwie gdy nietoperz znajduje się w odległości 30 m i sam nie wpadł 
jeszcze na jej trop. Może się więc salwować ucieczką po li rostej. 

Jeśli przeciwnik zbliży się na odległość 5— m sytuacja staje się groźna. 
Nietoperz wykrył już bowiem ofiarę i zbliża się do celu. Lecz właśnie wtedy 
na silny pisk nietoperza reaguje druga komórka narządu tympanalnego. To 
sygnał by zmienić taktykę ucieczki. Ćma zaczyna kluczyć i w gwałtownych 
skrętach opada na ziemię, by ukryć się w trawie. 

Niektóre gatunki nocnych motyli wytworzyły inny rodzaj obrony. Mia- 
nowicie naśladują one pisk nietoperza wprawiając nogami w ruch specjalną 
płytkę żeberkowaną znajdującą się u nasady t j pary nóg. Nietoperz 
wprowadzony w błąd sądzi, że spotkał kolegę i rezygnuje z pogoni za ćmą. 
Ćma i nietoperz są w gruncie rzeczy równymi przeciwnikami. W trakcie 
ewolucji tak drapieżca jak i ofiara uzyskały skuteczne mechanizmy ataku 
i obrony. (mat) 


Fot. archiwum 


Bardzo gi 
jedną miliono M 
nanie zdjącia 


ich pochodzenia. 
jskich chłopców do 
h od własnego 


SAY świeżym kop* 
1a. Okazało się, Że 
odkryli s — 1100 złotych 


polit arzeń zadecydowała 
Sdźca Woydy — konserwatora 


awheologicznych dla woj. warsza- 


m, kto podopieczni wraz z archeo- 
pytetu Warszawskiego przepro- 
powierzchniowe — niemalże 
Sar oglądali ziemię, nanosząc na 
Bi najmniej widoczne wzniesienia. 
Bał) wykonane zdjęcia lotnicze, na 
możliwe było wydzielenie 
wzniesionych. Wreszcie, 
2 krakowskiej Akademii Górni- 
| Magnelometry protonowe zło- 
"szarach miejsca występo- 
*NIĄ ziemi największych 
również naniesiono na 

? powstały szczegółowe 


Be 1968, archeolodzy uru- 
BET nają 7 Mazowszu około 1000 
) ch donos : odkrywa- 
Reka, lnej, jest cmentarzy- 


Baon ilatywy pana W. 
Buokowi 7 oydy 
M zona IUŻeum Starożytnego 
ego, które jako samo- 


Wcza prowadzi 
R: prace 
w Biskupicach. wi 


e wsi 


iekich zabudowań widać 
je zgórków kilkume- 


L= którą usunięto 
anaglębokość50 


zwabienie turystów 

Prace na terenie biskupickiego w Ykopaliska 
trwają już przeszło dwa miesiące. Pod okiem 
p. Woydy trudzą się archeolodzy, studenci 
UW, odbywający praktykę zawodową, licea- 
liści, którzy zarabiając pieniądze, chcą spędzić 
część wakacji i chłopcy z OHP Pruszków. Ci 
ostatni pracują tutaj społecznie, a wywiązują 
się ze swoich obowiązków tak sumiennie, że 
obiecano im w nagrodę wycieczkę do ZSRR 

— Bez nich nie poradzilibyśmy sobic- mówi 
P. Woyda. A przecież, choć lopata zwyczajna, 
nie zwyczajnie trzeba się nią posługiwać. Wia- 
domo, można zawadzić i uszkodzić starożytny 
okruch glinianej miski czy dzbana. albo nie 
dostrzec szklanego paciorka 

Zanim wyjaśnimy, jaka jest rola szklanych 
paciorków w biskupickiej przygodzie archeo- 
logicznej. dowiedzmy się, że dotychczas zosta- 
ły rutaj odkryte skromne pozostałości osady 
mieszkalnej, paleniska, szczątki ceramiki 
użytkowej, pięknie zachowane rogi jelenia 
Szaro-granatowe bryły żużla, rozmieszczone 


w miarę regularnie, to pozostałości po piecach 
hutniczych, tzw. dymarkach. Jest ich obecnie 
około 300. Archeolodzy, patrząc na lekko 
sfałdowaną ziemię. spodziewają się ich 2000, 
a tym samym awansu biskupickiego znaleziska 
na drugie co do wielkości piecowisko w Euro- 
pie. Charakterystyczne „„,domki”, występują- 
ce w równych odstępach. to ślady po słupach 
podtrzymujących dach pomieszczenia w ro- 
dzaju szopy. W ich obrębie — pozostałości 
palenisk kowalskich. Bardzo dobrze zachowa- 
ła się dolna część pieca do wytapiania wapna, 
które służyło prawdopodobnie jako topnik tj 
materiał pomocniczy przy wytopie żelaza. Jest 
to (przeszło 0,5 m głębokości i około 1,5 
m średnicy) jama wyłożona po bokach kamie- 
niami. Obok niej, odłożone ręką archeologa, 
gliniane kawałki — szczątki naziemnej części 
pieca, na nich odciski drewnianego rusztowa- 
nia i... autentyczny powiew zamierzchłej prze- 


Pozostało: 


szłości 


odciski palców ludzki 
lat? 


h sprzed ilu 
Na podstawie ceramiki archeolodzy ustalili 
że osada pochodzi z okresu późnolateński 
ostatni wiek p.n.e, i okresu wpływów rzym 
skich = od I w, n.e. do IV w n< 
Na pierwszy rzut oka, to co arc 
wydarli ziemi, wyg 


heolodzy 
ląda mało efektownie. Do 
piero wyobraźnia wsparta wiedzą i do< 
czeniem może stworzyć obraz życia, jakie te 
czyło się tutaj setki lat wstecz 

Nz 

Pan Woyda potrafi przywołać obraz prze 
szlości 


wiad 


- Szałasy do połowy ukryte w ziemi tzw 
półziemianki, wyposażone w proste przedmia 
ty codziennego użytku, służyły jako domy 
kilkunastu mężczyznom, ale tylka przejście 
wo. Ze względu na wydobycie surowca 
łąkowej 


rudy 
wytop żelaza możliwy był jedynie 
latem. Dookoła szumiała wspaniała i pełna 
zwierzyny puszcza. a w okolicznych osadach 
toczyło się normalne życie: polowano, upra 
wiano ziemię, kobiety szyły ubrania, wyczeki 
wano karawan rzymskich kupców. Mężczyz 
nom tutaj dni płynęły pod znakiem wytopu 
żelaza, Jedni wydobywali rudę łąkową, w mie 
lerzach wypalali drewno na węgiel, a w wa 
piennikach wapno; inni budowali dymarki 
Wytop trwał około 24 godzin. Potem piece 
rozbijali i tym sposobem wyjęte żelazo podda 
wali wstępnej obróbce, a następnie kuli z niego 
narzędzia i broń, którymi mogli handlować, 
gdyż tutaj nie znaleźliśmy żadnego przedmio 
tu z żelaza. Z nadejściem jesieni - kończy pan 
Woyda — mężczyźni wracali do osad macie 
rzystych, gdzie czekały na nich rodziny 


A teraz kolej na szklane paciorki. W okre 
sie wpływów rzymskich sprowadzano je 
z terenu państwa rzymskiego. Bardzo szybko 
stały się najbardziej ulubioną ozdobą kobiet 
W Biskupicach archeolodzy szklanych pacior 
ków nie znaleźli. Czy możliwe jest, aby nie 
miały ich matki, żony, siostry naszych hutni- 
ków? Bardziej prawdopodobne wydaje się 
przypuszczenie, że była to męska osada i ko- 
biety w niej nie mieszkały. A może jest jakaś 
inna tajemnica? 

W. Biskupicach odkryto ślady osady pro: 
dukcyjnej specjalizującej się wyłącznie w hut 
nictwie. Na podstawie badań archeologicz 
nych naukowcy dowiedli, że w okresie wpły 
wów rzymskich do wyspecjalizowanych zawo: 
dów należało także: garncarstwo, kamieniars- 
two, złotnictwo i wiele innych. Świadczy to 
o wysokim poziomie życia gospodarczego Sło: 
wian, choć właśnie oni wraz z ludami Europy 
północnej nazywani byli przez Rzymian bar 
barzyńcami. 


ELŻBIETA MISIEWICZ 


Fot. autorki 


ści pieca do wypalania wapna z odciskami ludzkich palców 


ydarzenia XXI igrzysk too 4 

kich dlugo jeszcze omawiane 
dą przez lachoweńw | zwykłych kibieńw. 
Szerególaje rrweają się w noży sukcesy 
zawodników krajów soejalisryeznyeh. 
Tylko reprezentanel USA, RENI Japonii 
potrafili dotrzymać im kroku. Sewedski 
dziennik „Svenska Dzębladet” kamen- 
tując montrealską olimpiadę wraca 
uwagę na fakt, że sportowcy państw de- 
mokracji ludowej zdobyli więcej medali 
niż pozostali uezestnicy lyrzysk rasem 
wzięci, że wanie od ZSRR, NAD, Pol- 
ski, Batgarii... należy uczyć się jak ado- 
bywać sportowe sukcesy. 

Możemy tylko cieszyć się z tego rodza- 
ju komentarzy, z (aktu, że znaleźliśmy się 
na ustach calego świata, Aż osiem razy, 
jak nigdy w dotychczasowej historii 
igrzysk, rozbrzmiewał w Montrealu Ma- 
zurek Dąbrowskiego. Szóste miejsce 
w klasyfikacji końcowej, piąte w nieofi- 
cjalnej punktacji, 25 medali, świadczą 
o wysokiej pozycji polskiego sportu. 
Przypomnijmy, że zlote medale na 
igrzyskach olimpijskich zdobyli dbi na- 
szych barw ZBIGNIEW KACZMAREK 


A oto jak przedstawiają się sukcesy 


polskich olimpijczyków, biorących 
udział w dotychczasowych igrzyskach. 


1928 Amsterdam 
1932 Los Angeles 
1936 Berlin 

1948 Londyn 
1952 Helsinki 
1956 Melbourne 
1960 Rzym 

1964 Tokio 

1968 Meksyk 
13972 Monachium 
1976 MONTREAL 


Razem 


Już wkrótce, na lamach ,,Świata Mlo- 
dych” przedstawimy sylwetki naszych 
medalistów igrzysk '76. Postaramy się 


WĘsiw z harcerskiego obozu 
na Węgrzech. Zachwyceni zabyt- 
kami i przyrodą, ale przy tym bardzo 
zmęczeni podróżą. W 8-osobowym zatło- 
czonym przedziale trudno było zasnąć. 
Na granicy węgiersko-czeskiej dosiadły 
się do nas dwie Polki. Bardzo głośno ze 
sobą rozmawiały, więc chcąc nie chcąc 
musiałam się im przysłuchiwać. Mówiły 
o jedzeniu, o tym jak mieszkały, potem 
zaczęły rozprawiać o zakupach. 

— Wie pani - zaczęła blondynka — ku- 
piłam sobie dytran. Opłaca się, koszto- 
wał 3 tys. forintów, a w Polsce podobne 
były za 10 tys. złotych. 

— Acha, widziałam te dywany odpar- 
la brunetka, Ale co tam jeden, ja kupilam 
od razu dwa. 

— A kontrola celna? Nie 
pani dwóch? ASC 

BR — roześmiała się bru- 
ni = łam je pomiędzy bagaże 
tych harcerzy, Ich sprawdzać nie będą. 


Tak wygląda awers i rawars złotego medalu 


LO 


1 
1 
4 
7 
5 
7 
8 


zapezysezy 


SUKCES SOCJALISTYCZNEGO sro 


ZIMIERZ LIPIEŃ w śajrwowe 
ZEWINSKA, TADEUSZ ś « 
SKI j JACEK WSZOŁA w lekkamtlety 
«e, JERZY WYMICKI w bokośe i 
siatkarzy, Srebrnymi medalistami retoie 
LB drużyna kolarzy, zztałeta e! pm 
troweńw, GRZEGOWZ CZIU 4 
noareniń b pzp pore me 
OWSKI w na resika 
kami JERZY OPARA + ANDWZEJ 
GRONOWICZ w wyściąt 


« medake 


rzy ręcznych. 


olimpijskiego. F. 


Na pierwszym miejscu medale złote, ma- 
stępnie srebrne i bryzowe. 


UNNnNAŁKN! Wu 


a 
a 


7 Też racja, ale ja i tak miałam mało 

pieniędzy — zasmuciła się ta pierwsza. — 
Kupilam jeszcze tyłko 4 błuzki — w Buda- 
peszcie tańsze niz u nas. 

- Ja też nie miałam dużo pieni - 
ale umiem żyć. - Brunetka była bardzo 
z siebie dumna. — Wzięłam ze sobą kilka- 
naście ręczników, poszły jak woda, 
a mnie starczyło pieniędzy i na dywany 


- Otak, ciuchy mają ładne, ale butów 
nie warto... 
Dalej już nie mogłam słuchać, Bardzo * 
rę mi się s Uświadomiłam sobie 
» po co niektórzy ludzie ji 
s A rzy jeżdżą za 
racaliśmy do kraju: te dwie panie ze 
swoimi zakupami, my - harcerze z prze- 
pięknymi wspomnieniami. Kto z nas 


wracal bogatszy? 


nAstra” 


Aktorka tylko filmowa 


Brylska 


Barbara 


arbara Brylska wystąpiła j 28 
Boz ria czywwia  w 28 
go tylko rodzaju. Grała w filmach histo- 


złe recenzje. Wstydziłam się więc poka- 
zać w kinie, gdyż myślałam, że wszyscy 
mnie poznają - taka naiwna zarozumia- 
tość. A to była maleńka roła i pewno niki 


ków. Czy jest to sugestia reżyse- 
ra, czy też sama wypracowała Pa- 
ni ten sposób gry? 


— W tym umiarze na pewno dużą rolę 
odegrał fakt, że nigdy nie byłam związana 
zawodowo z teatrem. Bo ja uważam akto- 
rstwo filmowe i teatralne za dwa zupełnie 
różne zawody. Każde z nich posługuje 
znosi teatralności. Wiadomo, że tak jak 
w życiu. Mam też swój ideał aktorstwa, 
jakim jest dla mnie Jeanne Moreau, która 
jak wiemy operuje bardzo dyskretnymi 
środkami i jest niedoścignionym wzo- 
rem. Poza tym staram się skoncentrować 
na tym co gram, a nie wymyślać zbędne 
gesty. 


— Czy kamera Panią peszy czy 
pomaga w skupieniu? 


— Kiedyś przed kamerą czułam się 
sparaliżowana. Teraz właśnie przed nią 
mogę się całkowicie skoncentrować. 


- Zagrała Pani już w 28 fil- 
mach. Część z nich to filmy zagra- 


- To chyba zbieg okoliczności. Był 
taki okres, kiedy grałam jednocześnie 
w czterech filmach - dwóch polskich 


ÓR 


UWMODZBI 


i zagranicznych - jeżdżąc z miejsca na 
miejsce. Za granicą nawiązała kontakty 
i byłam tam chyba przydatna, skoro pro+ 
pozycje przychodziły bez przerwy. Zda- 
rzało się, że wyprzedzały one propozycje 
z filmu polskiego. Nie należę do osób, 
które biernie czekają, uważam, że powin- 
nam grać bez przerwy, im więcej tym 
lepiej... To nieprawda, że trzeba grać 
tylko w filmach dobrych reżyserów. Nig- 
dy nie wiadomo, jaki będzie film. Poza 
tym renomowanych reżyserów jest nie- 
wielu, a i oni czasem zawodzą... 

— Czy ma Pani ulubiony model 
reżysera, z którym chciałaby Pani 
pracować, czy też jest Pani obo- 
jętne pod czyim kierunkiem Pani 
gra? 


Marcin Paszkiewicz pisze z Wielkiej Brytanii: 


GISZĄ NA PIGGADILLY 


— Dotej pory tak się składało, że tylko 
trzy razy udało mi się zagrać u tego 
samego reżysera. Zwykle ich zmienia- 
łam. Ale mogę z tego wyciągnąć wniosek, 
że najlepszy jest reżyser, który indywidu- 
alnie pracuje z każdym aktorem. Wów- 
czas, gdy byłam jeszcze niedoświadczo- 
ną aktorką, to jedyny Kawalerowicz 
w „„Faraonie”, wydusił ze mnie to, co 
trzeba. Moja rola — Kamy — była szalenie 
ciężka, jeszcze cięższa przez to, że byłam 
rozebrana. A Kawalerowicz stworzył wa- 
runki i taką atmosferę, że mogłam się tej 
nagości nie krępować. Wielu reżyserów 
uważa — to chyba wynika z ich pewności 
siebie — że najważniejszą osobą w filmie 
są oni sami. Wydaje im się, że mogą 
sobie ze wszystkim poradzić, posklejać, 
powycinać, odpowiednio zmontować 
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Kolejka jest na kilkanaście metrów długa 
aby mieć jakiekolwiek szanse trzeba przyjść 
wcześnie rano, ale mimo to chętnych nie 
Czekający to młodzi ludzie, którzy 
przyjechali do Londynu z różnych stron Euro 
wielojęzycznego ttumu młodziezy na 
jicach przyzwyczalńrśmy się już dawno 
mówi moja londyńska gospodyni — ale zwy 
zaj wystawama naszych gości przed biurami 
pośrednictwa pracy jest tutaj nowością 

Potwierdzenia tych słów szukam u stoją 
ych przed biurem Miodzi mówią chętnie 
Takich jak oni jest tutaj wielu. W Londynie nie 
są po raz pierwszy, przeciez ruernal co roku 
spotykali się tutaj młodzi mieszkancy Europy 

innych kontynentów. Tłem tych spotkań, 
było tętniące zyciem miasto Hyde Park czy 
Trafalgar Square rozbrzmiewały echem nie. 
dyskusji w których każdy 
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nógł zabra 


Dzia Puzadlły Czas wi jeszcze wiekojązycznym 


Od lat poczynaniom młodzieży towarzy 
szyło zrozumienie londyńczyków. Życzliwym 
okiem patrzyli na przybyszów dzielących 
swój czas między pracę a zabawę. Witano ich 
z uśmiechem i przychylnością. Bez trudu 
znajdowali zakwaterowanie w tanich hote 
lach studenckich czy na specjalnie w tym celu 
organizowanych campingach. Ale podjęcie 
pracy nie było tylko i wyłącznie środkiem do 
zapewnienia sobie utrzymania. Praca była 
niemalże stylem młodzieży, która w ten spo 
sób podkreślała swój praktyczny stosunek do 
otaczającego świata, manifestowała swą sa 
modzielność i możność uniezależnienia sie 
od skarbonki rodziców. Młoda dziewczyna 
z RFN mówi: „Dawniej, jeżeli pracowałam t 
dlatego, że chciałam mieć naprawdę własne 
wakacje, które jeśli byty fajne to tylko dzięk 
mojej zasłudze. Teraz jest inaczej. Ale dla 
czego? Czyżby goście stracili zaufanie, jakin 
obdarzali ich gospodarze? Chyba nie. Zmianę 
tę spowodował kryzys ekonomiczny, ktory 
w ostatnich latach dotknął kraje Europy za 


peraraen 
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Bo ja jestem straszny tchórz. Wstydzę się, ale jakoś 
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chodniej w tym również i Wielką Brytanię 


Poza tym, że tchórz, to jestem strasznie mała, naj- dziewczyn Lajl 
mniejsza w klasie. Doszłam nawet do wniosku, że coś sach, to nie było na jest aa 
z moimi genami chyba nie jest w porządku — tata ledwo Poza tym nasza m4 zastęfi ! 
się w pokoju mieści, mama mogłaby w reprezentacji lej szkole, bo 54 25 zi 
koszykówki występować, Jurek, mój o dwa lata starszy 10 chłopców Gz: zwdopó 
brat, musi sobie od dawna już wszystkie spodnie szyć na chłopców, 3 |3 "" „de to f 
miarę, bo gotowe są dużo za krótkie, a ja mam 136 em  zastępowa. |** * dstowić 
wzrostu! Dno!!! Zawsze byłam najmniejsza ze wszyst powinnam Się PT. „pad 
kich i zawsze sadzali mnie w pierwszej ławce. Teraz data urodzeni || idokowt 
oczywiście tez w niej siedzę, ale właściwie, to już nijak czerwony, hob0) biany Pr 
na mnie to nie działa, przyzwyczaiłam się historia, najmniel *" gr 

Bo to juz siódmy rok, siódma klasa się niedawno największe m! = 


zaczęła. Nasza klasa jest taka trochę śmieszna, zupełnie 
mna od reszty, jest w niej bowiem tylko 9 dziewcząt i 22 
shdopeow Takie proporcje były od samego początku 
Teraz to mamy fajnie, bo powodzenie mamy, na jedną 


NĘ radziecka osiągnęła nowy sukces 
w badaniu Księżyca. Program lotu stacji 
automatycznej ,,Łuna-24” został zrealizowa- 
ny na piątkę. 22 Sierpnia br. aparat powrotny 
> stacji „„Łuna-24” lądował łagodnie dostarcza- 
jąc na Ziemię próbki gruntu księżycowego. 
| Przypomnijmy jak przebiegała ta skompliko- 
wana operacja. 

Po wystartowaniu 9 sierpnia br. stacja „„Łu- 
na-24” została wprowadzona na wokółksięży- 
cową orbitę kołową. Następnie przesunięto ją 
na orbitę eliptyczną dla zapewnienia lądowa- 
nia w określonej części Srebrnego Globu. 

18 sierpnia rano łagodnie lądowała na po- 
wierzchni Księżyca w południowo-wschod- 
nim rejonie Morza Kryzysów. Po wylądowa- 
niu stacji sygnałem z Ziemi uruchomiono 
urządzenie do pobierania próbek gruntu księ- 
życowego. Próbki te zostały pobrane z głębo- 
kości do około 2 metrów. Fragmenty gruntu 
księżycowego zostały następnie umieszczone 
w hermetycznym pojemniku aparatu powrot- 
nego. W czasie pracy stacji na Księżycu ustalo- 
no współrzędne jej położenia i przeprowadzo- 
no przygotowania do startu rakiety kosmi- 
cznej. 

19 sierpnia o godz. 6.25 czasu warszawskie- 
go kosmiczna rakieta ,,„Łuna — Ziemia” wy- 
R startowała z powierzchni Srebrnego Globu, 

ę wykorzystując jako platformę startową lądują- 
cy człon stacji. 

22 sierpnia kosmiczna rakieta stacji „Łuna 
24” zbliżyła się do Ziemi z drugą prędkością 
kosmiczną. W odpowiednim momencie nastą- 
piło oddzielenie aparatu powrotnego Ziemi, 
gdy aparat powrotny wychodził ze strefy ha- 
mowania aerodynamicznego, włączono układ 
spadochronowy. 

O godzinie 18.55 czasu warszawskiego apa- 
rat powrotny automatycznej stacji „Łuna-24 
wylądował w przewidywanym rejonie, położo- 
nym w odległości 200 km na południowy 
wschód od miasta Surgut. 


Z KSIĘŻYCA 
DO ,„„KSIĘŻYCOWEGO DOMU” 


Cenna przesyłka z Księżyca jest Już w rę- 
kach uczonych. Na Lenińskich Gorach w Mo- 


Tak wygląda wierny model automatycznej sondy „Łuna-16” 


e t4ssss 


Zobaczymy, co przyniesie badanie obecnej 
przesyłki 


PO RAZ PIERWSZY © 
7 GŁĘBOKOŚCI 2 METRÓW 


Pobranie próbki gruntu księżycowego przez mit 
matycznego wysłannika i dostarczenie jej na Ziernię 
jest osiągnięciem wielkim, ale nie nowym. Dwukrot 
nie — jak to miało miejsce w r. 1970(,,Łuna- 167)iwr 
1972 („Łuna-20") - aparaty lądujące przywiozły na 
Ziemię próbki księżycowego gruntu. Warto również 
przypomnieć, że po raz pierwszy griini księżycowy 
dostarczyła na Ziemię załoga amerykańskiego stutku 
kosmicznego „Apollo- 11", Było to w roku 1969. 

Unikalność dostarczonej przez „„Łunę-24" prze 
syłki polega na tym, że zawiera ona grunt pobrany 


Wyprawa „,ŁUNY -24"' 
po księżycowy grunt 
wzorem precyzji 


skwie, gdzie mieści się Instytut Geochemii im, 
Wiernackiego, popularnie zwany ,,Księżyco- 
wym Domem” — grupa naukowców zakończy- 
ła właśnie przygotowania do przyjęcia herme- 
tycznej kapsuły zawierającej próbkę gruntu. 
O dalszym losie przesyłki ze Srebrnego Globu 
mówi zastępca dyrektora Instytutu, członek 
korespondent Akademii Nauk ZSRR, Jurij 
Aleksandrowicz Zołotow 

— Przewidujemy dwa cykle badawczo-doś- 
wiadczalne. Pierwszy obliczony na 45 dni 


owego gruntu. W tym czasie nastąpi 
otwarcie pojemnika a następnie wykonana bę- 
dzie seria zdjęć oraz szczegółowo opisana jego 
zawartość. 

Drugi cykl trwać będzie około miesiąca 
i obejmie różnorodne badania gruntu, m. in 
przy zastosowaniu najnowocześniejszych me- 
tod analiz chemicznych i spektromerrii. W ich 
wyniku nastąpi wyodrębnienie z badanego 
materiału poszczególnych — pierwiastków 
i związków chemicznych występujących na 
Srebrnym Globie, a w każdym razie w rejonie 
Morza Kryzysów 

Uczeni z ,,Księżycowego Domu” prowa- 
dzili już badania podobnych przesyłek dostar- 
czonych przez poprzednie radzieckie stacje 
automatyczne. Np. przy badaniu próbki „„Łu- 
ny-16** dokonano rewelacyjnego odkrycia śla- 
dów żelaza całkowicie odpornego na korozję. 
Gdybyśmy mogli poznać proces powstawania 
takiego żelaza i potrafili wykorzystać w na- 
ch warunkach. szybko zwróciły- 
by się poniesione dotychi wydatki na bada- 
nia kosmosu. Korozja jest bowiem najwię- 
kszym wrogiem żelaza. Mimo prowadzonej 
z nią walki każdy metalowy przedmiot wcześ- 
niej czy później zostanie przez nią „„zżarty” 


szych ziemsi 


właściwie naukowej inwentaryzacji" 


z rekordowej głębokości 2 metrów. Ponadto próbka 
pochodzi z tzw. strefy anomalii grawitacyjnej, spo- 
wodowanej prawdopodobnie większą niż gdzie in 
dziej gęstością księżycowej masy. Uczeni otrzymali 
obecnie słupek gruntu w stanie nienaruszonym, (2n. 
Że poszczególne warstwy ułożone <q w probówce 
dokładnie w takiej kolejności, w jakiej występują na 
powierzchni Księżyca 

Dlaczego uczonych tak bardzo interesują badania 
księżycowego gruntu, pobieranego z tak dużej sto- 
sunkowo głębokości? Otóż już badania gruntu dosta 
rczonego przez załogę .„Apolla-15” pozwoliły ustalść 
jego wiek — równy prawie absolutnemu wiekowi 
ziemskiego gruntu. Pochodził on z głębokości 100 
«m, a z większych glębokości? Nieprzypadkowo też 
wybrano miejsce eksperymentu — dolinę Morza Kry 
zysów. Poprzednie eksperymenty miały miejsce w re 
jonie Morza Obfitości. Ostatni eksperyment radziec 
ki odbywał się na południowo-wschodnim skraju 
Morza Kryzysów, dużej równej powierzchni, otoczo- 
nej górami o wysokości do 4 tys.m - przypominającej 
jakby dno ogromnego krateru. Owo dno położone 
jest o 1500 m niżej niż normalna powierzchnia Księ- 
życa. Pobrana tu właśnie próbka gruntu może okazać 
się szczególnie ciekawa 


Schemat podróży „Łuny- 
24" na Księżyc (prawa stro- 
na rysunku), lot wokół na- 
szego naturalnego satelity, 
lądowanie na jego powierz- 
chni oraz powrót na Ziemię 
(lewa strona rysunku). 


na Ziemie 


Tak długo trwała misja naukowa r+- 
dzieckich kosmonautów, Borysa Wołyno= 
wa i Witalija Żołobowa. na pokładzie stacji 
orbitalnej „„Salut-$", Po wykonaniu ża 
planowanego programu prac załoga przy” 
gotowała statek transportowy „„Sojiź ży” 
do oddzielenia się od stacji 1 powroru na 
Ziemię. Do lądownika przeniesiono mate 
riały badań naukowych 

W dniu 24 sierpnia br., o godz. 14.12 
czasu moskiewskiego statek odłączył się od 
stacji orbitalnej i po manewrze hamowania 
wszedł na tor w kierunku Ziemi. Po 3 
godzinach i 21 minutach kosmonauci lądo- 
wali już na spadochronach w odległości 
około 200 km na południowy-zachód od 
miasta Kokczetaw w Kazachstanie 

W czasie lotu orbitalnej stacji „Salut-5” 
uzyskano obszerną i cenną informację nau- 
kową o właściwościach fizycznych atmos- 
fery Ziemi i Słońca. Szczególną uwagę 
poświęcono badaniom powierzchni Ziemi 
z punktu widzenia różnych dziedzin nauki 
i gospodarki. Fotografowano obszerne re 
jony terytorium ZSRR 

Oddzielną część programu lotu stanowr- 
ły różne operacje technologiczne a także 
medyczne przeprowadzone w warunkach 
nieważkości (donosiliśmy o nich w po- 
przednich wydaniach TOMIKA 

Do wyników badań naukowych na po- 


kładzie „„Salut-5” jeszcze wrócimy 
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zawsze, w: kimi górami i nad, całą ziemią. 
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wszystkimi oily śnięte lasem góry, których podnó- 
Aonzcł 22 Orozkułe: 3 
okł sec ścieżką i zdziwił się, kiedy ten nagle 


I poniżej śnieżnych szczytów poroś 
ać się „ . ONĘ rzeki, zszedł z konia, rzucił wodze 


ZE kści. j gęstwinie, a wierzchołki ciemnieją sosnowym 
eż cha w Kingoj ODrŚCONO ku słońcu — na ich stokach rośnie tylko 
or! 4 
tea zez wysoką trawę. Szedł zataczając się, 
"m $kami, głowę schował w ramiona. Nad 


niejsze góry w tej stronie, gdzie jest jezioro — 
ściami nabierał wody z rzeki i pluskał sobie 


Dolina Dżelesaj nie jest zalesiona jedyni i 
Ą ynie tu i ówdzie zos 

wyrębach stare samotne sosny. Kiedyś rósł tutaj las. Teraz pont Lac 
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nej. Tuż „obok, w pobliżu obór przyczaiła się mała uliczka — osiedle 
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skraju, na samym końcu stoi mały domek, najwyraż fej niemi 
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doliny srebrzyła się pełna porohów burzliwa ak ac 


trawa. PSZ nianie tarasy. Schodzą do samej doliny, a dolina 
po prostu tani” Tam, też są pola, sady, osiedla... Z zielonych 
łączy się dA wyłaniają się rozlewiska złotych zbóż — nadchodzą 
zasiewów AI6 ach jak myszy uwijają się malutkie samochodziki, za 
żniwa. Po r  anigje ogony kurzu. A na najdalszym krańcu ziemi, 
nimi RT: a oszck sięga, za piaszczystym przybrzeżnym pasem 
dokąd tyl o kręt jeziora. To Issyk-Kul. Tam woda styka sięz niebem. 
błękitnieje za e ma. Jezioro rozpościera się nieruchome, lśniące, 
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biała piana przypływu: 
Chłopiec długo patrzył w 8 
powiedział do teczki. — Wiesz co, 


tego żaru” — zadecydował chłopiec. 
i nie mógł opanować łkania. Płakał 

na spotkanie, dlatego że nie 
Powiedzenia choćby kilku ludzkich słów 


Wartownicze A 
i | otwiera się widok na wszystkie 
przymierza lornetę do oczu. To 


w tę stronę. „Nie ma białego statku — 
spójrzmy jeszcze raz na naszą 


ć. Mówił: mam = . 3 rzeka wiła się na brzegu droga i 
mą: RZE szkołę”. mażnie sąsiednią dolinę za górą. Przez lornetę można — wąwozu. Su <roga i razem z rzeką nikła za zakrętem 
3 Widać Z ążżą W ręku staruszki siedzącej pod oknem domu. 
dostrzec na Cdn 


ZACHOWAM SOBIE 
| [UMA PAMIĄTKĘ ć 
„ | 08/E POŁÓKKI... 
do = 


POD KONIEC POBYTU NA OBOZIE, 


PI M NUMERZE POD 20 
ŁEM „ZĄKUNACZ TĄGĘ 


AK 
KLEKS PRZODOWAŁ NE WSZYSTKICH 
CJACH . PODPADE DOPIERO POKONIEC.: 


F”PAJ MI ELET 
POKAZĘ CI,JĄK 


|J7o AE Fo-YXQ 
JARA To FLGT, 

AS (J 
A 


AL TEM CZĄ 
NIE JAKBYSCIE HEŁO 
TAJ NYJECNĄ 1, 


Ś LECI ZUP 


MÓWIĘ CI JONkU, TAN 
CZYŁEM TAK Z PIĘĆ MI- 
NUT.JAK SIĘ OCKNĄŁEM, 
WSZYSCY BIŁ/ BRAKID !My-. 

ŚLĄŁEM, ZE SPALĘ SIĘ 


TŁUMACZYŁA MARTA OKOŁÓW-PODHORSK. 


plunął na dłoń i znowu zabrał się do kosy. nt 

d S Chłopiec biegł do domu, znowu tą samą ścieżką i znowu 

h w biegu mijał te same kamienie. Nie miał czasu na zabawę z nimi. 
Teczka to nie byle co. STAsBE! 

5 Lubił rozmawiać sam ze sobą. Ale tym razem powiedział nie do 
siebie, lecz do teczki: „Nie wierz mu, mój dziadek wcale nie jest taki. 
Po prostu nie jest chytry i dlatego z niego się wyśmiewają. Bo,wcale 
nie jest chytry. Będzie nas woził do szkoły, ciebie i mnie. Nie wiesz 
jeszcze, gdzie jest szkoła? Nie bardzo daleko. Pokażę ci z Góry 

| Wartowniczej. Zobaczymy ją przez lornetkę. Pokażę ci czaje 

| biały statek. Tylko najpierw pobiegniemy na stokcii ke szopy. m 

| chowam lornetę. Niby powinienem pilnować cielaka, a łą ciąg Ą 

| uciekam, żeby patrzeć na biały statek. Nasz cielak zk jest duży, ja 

| acznie ciągnąć, nie można go utrzymać, a nabrał ta iego RE 

> wysysa mleko wprost z wymienia krowy. Krowa to jego A a, 
ięc mleka mu nie żałuje. Rozumiesz? Matki nigdy niczego nie ża lują. 
o Guldżamał tak mówi, wiesz, ma własną córeczkę. Zaraz już będą 


doić krowę, a potem my pogonimy cielaka na paszę. Wtedy wleziemy 
na Górę Wartowniczą i z góry zobaczymy biały statek. Przecież ja 
z lornetą tak samo rozmawiam. Teraz będzie nas troje: ja, ty i lor- 
neta...” 

Wracał do domu. Bardzo mu się podobała taka rozmowa z teczką. 
Miał zamiar przedłużyć ją, opowiedzieć o sobie to, czego teczka 
jeszcze nie wiedziała. Ale zaszła 
konia. Spoza drzew wyjechał 
Orozkuł. Także wracał do do! 


h 90 zmorzył na upale. Ja Ę 
ksową kurtkę, dość nieudolnie uszytą na Aj wała a GABI 
kierownicy z rejonu, rozpiął od góry do dołu. Spod pasa na brzuchu 
wysunęła się biała koszula. Był obżarty i Pijany. Jeszcze całkiem 
niedawno w gościnie pił kumys i do syta najadł się mięsa 


Okoliczni czabanowie i dozore 
w górach często zapraszali Orozku 
towarzyszy i przyjaciół. Ale z - 
to człowiek potrzebny. Zwłasze tym. 
a sami siedzą w górach: nie można po 
zdobyć materiały budowlane przede ke gni chł 
kuł będzie zadowolony z przyjęcia złe wiek 
z rezerwatu parę klocków. A je ś 
stadem po górach i całe wieki 


Orozkuł, ociężały i nadęty, jadac z 
w strzemiona czubkami brezentowi ią A 
Omal nie spadł z konia, kiedy n 
spotkanie wymachując teczką 4 
— Wujku Orozkuł, patrz, mam kizk 
— A niechże cię! — zaklął AGE! 1 
Spojrzał na chłopca podpu© 
z bezsenności oczami sk 
— Aty tu skąd? okszyw?e 
— Idę do domu. Mam teczkę. Flm 
załamującym się głosem odpow orozku!! 
— Dobrze, baw się — burknął "ięggl 
w siodle pojechał dalej. Co 90 
ny przez rodziców chłopiec. 


apraszali nie 


ślinie-to* gi 
będzie (rw ała 


gmalw5* 
pbutów „pł 
płopieć 
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